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Obawa przed letargiem, kaze zakładać telefony w trumnach

11
1 k o n g re su  lek a rzy  w  W a szy n g to n ie

Na rozpoczętym  w kśn ie  kon­
gresie lekaizv w stolicy St. 
Z jednoczonych został między 
innemi w ygłoszony odczyt prof. 
Browna o zagadnieniu letargu.

Dla poparcia pewnych sw o­
ich w yw odów  prof. Brown przv 
toczył szereg znanych mu z ży­
cia przykładów. Tak np. w r. 
1923 w lednem z miast m eksy­
kańskich zmarła zona farmera, 
Augusta Hecht, w 43 godzin po­
chow ano ją po uprzedni°m  za­
stosowaniu wszelkich środków 
ostrożności. Farmer, który dzię­
ki przypadkowem u spadków ’ 
został w krótce po śmierci żony 
hogaczem, postanowił wznieść 
grobow iec rodzinny; celem  prze 
niesienia ich tam właśnie zw ło­
ki jego żony zostały ekshumo­
wane.

Proszę sobie jednak wystawie
[irzerażenie męża i obecnego 
ekarza gdy po otwarciu trum­

ny okazało się, że trup leży w 
trumnie w zunełnie innem po­
łożeniu, niz to miało miejsce w 
dniu pogrzebu. O kazało się, że 
biedaczkę pochow ano żywą, a 
śm ierć naprawdę nastąpiła d o ­
piero w trumnie wskutek udu­
szenia.

Kiedyindziej znowu zdarzył 
się wypadek niemal że kom icz­
ny. Zmarła żona bogatego kup­
ca, Mary Edcom b. Jeden z lu­
dzi, pilnujących zwłok, zauwa­
żył, iż zmarła ma na palcu nie­
zwykle kosztow ny pierścień. 
Postanowił ją tedy okrasę, a po­
nieważ zw łoki jej przeniesiono 
d o  grobow ca rodzinnego, w iec 
złodziej o  zmierzchu poszedł do 
grobow ca, otw orzył trumnę i 
wyciągnął ręce po to, by ów  
pierścień zdiąć z palca zmarłej. 
Ta jedrak wyprostow ała się i 
zaczęła krzyczeć- W ystraszony 
złodziej zemknał, a p. Edcom b 
znaleziono następnego rana na 
progu grobow ca zemdloną. 0  
cucono ją: żyła ona po tym w y­
padku jeszcze 4 lata i cieszyła 
się jaknajlepszem zdrowiem .

W e Francji, w m iejscowości 
Noisy, dwaj lekarze byli w r. 
l Q22 sprawcami historji niezwy­
kle tragicznej. Pewna kobieta, 
przybyła niedawno z Senegalji, 
zaniemogła nagle i ohaj lekarze 
z Noisy choYoby tej rozpoznać 
nie potrafili, chora po kilku 
dniach zmarła. Ponieważ leka­
rze uważali chorobę te za zara­
źliwą, w ięc zlecili, by pogrzeb 
odbył si? możliwie szybko Ale 
jedna z pielęgniarek utrzymy­
wała, że pozornie zmarła oddy­
chała Jeszcze bezpośrednio 
przed pogrzebem ; powiedziano 
to ojcu zmarłej, który w yjed­
nał pozw olenie na natychmia­
stową ekshumację. Po w ydoby­
ciu trumny okazało się, ze 
śmi srć nastąpiła dopiero po 
pogrzebie, już w trumnie, gdzie 
chora udusiła się z braku p o ­
wietrza.

Jak przypadkowym  okolicz­
nościom  pogrzebany za żywa 
m oże zaw dzięczać swe oca le­
nie, o tem świadczy w ypadek z 
czasów  wojny światowej w A n ­
glii. Umarł tam m ianowicie pe­
wien oficer szkocki, M ac Da- 
vid; omierć nastąpiła nagle. 
Trup jego znajdował się w tru-
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psami w ciskow ego szpitala. 
Gdy Jeden z kolegów  udał się 
do trupiarni by pożegnać z w ł o ­

ki, zauważy], jak Mac Da\id 
wstawał z trumny, której wie­
ko było  już rozbite. Zwiedzacy 
destał nerw ow ego ataku, ale 
M ac Dayid opuścił niew ygod­
ne mieszkanie, z którego w ydo­
stał się tylko dzięki temu, że 
jako bokser był bardzo silny i 
umiał trumnę rozbić; ale to n e  
każdemu się udaje.

Obawa śmierci iest u ludzi 
w ielka; kto jeszcze o takich, 
jak powyższe, wypadkach się 
dowie, boi się, by nie pochow a­
no go żywcem . Historja zna 
wiele dow odów  takiej bojazni. 
Np. bogaty fabrykant w A m e­
ryce każe sobie dac do ręki 
dzwonek elektryczny, połączo­
ny z wielkim gongiem, wiszą­
cym  już ponad gfobefla; rbce on 
w  ten sposób zawiadomić ogól

na wypadek, gdyby o iy l w tru­
mnie. To sw oje wymaganie la- 
brykant każe zapisać w testa­
mencie.

Testamenty takie: treść zda­
rzają się w Stanach Z jednoczo­
nych bardzo często; lecz za­
strzeżenia takie czyriane są 
nietylko w Am eryce. Niedawno 
bowiem  zmarły w Niemczech 
v  ielki obszarnik zapisał w  o- 
statniej swej woli, aby mu prze­
prow adzono telefon z trumny 
do domu aozorcy cmentarnego, 
aby mógł w ezwać jego pom ocy 
na wypadek, gdyby się okć.zało, 
że został pogrzebany żywcem .

Oczywiście, taki? środki o- 
strożności nikomu nie szkodzą, 
lecz rzadko pomaga:ą. W  każ­
dym razie ow  zmarły z telefo­
nu nie skorzystał, z czego w y­
nika, że całkiem niepotrzebnie 
kazał go sobie do trumny za­
prowadzić.

Szyby zdrnwfa przesyłką
promienie ultrafioletowe do mieszkań

Mieszkania w przyszłość’ bę* 
dą zaopatrywane w specjalny ro* 
dzaj szyb dziennych, które po* 
zwolą promieniom ulfrafjoleto. 
wym przenikać ze słońca do po* 
kujów.

O działaniu tych promień na 
organizm oardzo dużo się mów i* 
lo i pisało; ostatnio jednak po­
ważnie zajęli się niem, uczeni 
angielscy, którzy w dniu II listo* 
pada dokonał, szeregu prób w 
londyńskim ogrodzie zooloyicz* 
nym, poddając dokładnym ob* 
serwacjom te zwierzęta, które 
mieszkają w klatkach, zaopatrzo? 
nych już w „szyby zdrowia".

Alalpy, lwy i gad\ byty nie po* 
równanie bardziej ożywione i za. 
dowolone, ponieważ promienie 
ultrarjoletowe igrały z niemi 
Tak np. jedno ze zwierząt, które 
przez dłuższy czas nie miało ape* 
tytu i chodziło bardzo smutno, 
tak, że straż zwierzvńca przepo* 
w ladała, iż wkrótce zginie, — 
było pod wpływem promieni nic. 
zwykle szczęśliwe

Niema najmniejszej wątpliwo* 
ści — mówił dyrektor londyń* 
skiego ogrodu zoologicznego. — 
że wartość tych „szkieł zdrowia 
jest ogromna. T o  też należy tyl* 
ko z upragmeniem oczekiwać, 
tych czasów, kiedy zostaną one 
zaprowadzone we wszystkich 
domach. Jestesmy do tego stop* 
nia przekonani co do wartości 
tych promieni i szyb, że nowy 
budynek dla gadów poświęcony 
i dla małp zaopatrzyliśmy w te 
właśnie szyby.

Lecz co jest najważniejsze, to, 
że „szyby zdrowia** Wykazały w 
odniesieniu do ludzi pożytek me 
mniejszy. Prób w tym wzgle* 
dzie dokonano w szkole w Bir* 
mingham, a wyniki dowiodły, że 
promienie ultraf joletowe mają 
niezwykle zbawienny wnlyw na 
zdrowie chłopców; oczywiście 
działanie ich zostało umożliwione 
jedynie dzięki zastosowaniu tych 
„szyb zdrowia'*.

Kierownik szkoły, poddanej 
próbie, oświadczył, że wszyscy 
chłopcy, pracujący w klasach, 
zaopatrzonych w nowe szyby, 
zyskali znacznie na wzroście i 
wadze w porównaniu z chłopca* 
mi. pracującymi w klasach, szyb 
tych nie mających, Stwierdzono 
także, iż stopień natężenia ich 
uwagi byl znacznie większy.

Wskutek tego postanowiono sto* 
sować „szyby zdrowia na moż* 
liwie największą skale.

Szj by te, nazwane w Anglji 
„vitaglass“ (szyby życia), wpro* 
wadzono w wielu szpitalach an* 
gielskich; dotąd jednak nie było 
możności —  z powodu zbyt krot* 
kiego czasu od ich założenia — 
sprawdzić, jak dalece szyby te

Niema przepisu zabroniaiącego wprowadzać 
tygrysa do wagonu

Pasażer kolejowy 
z tygrysem

Jak jeżdżą Anglicy w Indjarh?
kazuja tylko riagle na bilet, 
który kupił i dla tygrysa także. 
Z pośród pasnżerów oJzywaią 
się" glosy, ze bilety kupuje Hę 
tylko dla psów i ko*ów, w ogó- 
Je dla dom owych zw !?rząt. lecz 
nie dla tygrysów. A na to A n ­
glik odpowiadn, ze tygrys w fa- 
śnie jest zwierzęciem  dom o- 
wem.

Pasażerowie, nie g >dząc .ię z 
łą opinją Anglika, ida na skar­
gę do zaw iadowcy stacji. Ten 
staje po stronie pasażerów  i żą­
da, hy Anglik usunął tygrysa 
„D obrze —  odpowiada na to 
Anglik —  ale niech mi pan 
przeotem  pokaże taki przepis, 
według którego branie tygrvsa 
do przedziału jest n iedozw olo- 
ne“ .

—  A le ,a n;e mogę tego zro­
bić —  mówi zawiadowca czer­
wony z gniewu, —  wcaie to ,c- 
dnak me znaczy, żeby pen n iał 
na drugi raz wprow adzić do 
wagonu krokodyla.

—  Napewno wprow adziłbym  
go do przedziału, gdybvm tylko 
miał krokociyla! —  odparł ra  
to Anglik. Poczem  zapalił fal­
kę i usadowił się znowu w ygo­
dnie w swym kącie.

Cóż miał począć b :edny za­
w iadowca stacji? W ydał on po- 
;cenie, by pasażerów rozloko-

Do pociągu, stojącego na jed- 
nej ze stacji niedaleko Kalkut- 
ty, śpieszy jak'ś jegom ość; p o ­
ciąg już powoli rusza, gdy do 
wagonu całkow icie już zajęte­
go wskakuje w aśn ie  ów  pasa­
żer Prószę sobie wyobrazić o- 
burzenie tych wi zystkich, k tó­
rzy przed nim wsiedli, kiedy 
zobaczyli, że za nim wsunął się 
do przedziału tygrys, prawdz’ - 
wy tygrys1 Byl on wprawdzie 
jeszcze m iody i na grubym u- 
wiązany łańcuchu, niemniej je­
dnak w wagonie powstał po- 
ploch. Pasażerow i? zaczęli je­
den po drugim tłoczyć się ku 
wyjściu i w krótce część wagonu 
została zupeln e opróżniona.

W obec tego Anglik urządza 
się jaknajwygodniej w tej właś­
nie części wagonu, tygrysa sa­
dza obok  siebie i nie zwraca 
najmniejszej uwagi na głosy 
protestu innych pasażerów. Po-

wpłynęły na stan zdrowia cho* 
rych

Nowe szyby zawierają dużą 
ilość kwarcu i innycfi składni* 
ków, których w zwykłych szy* 
hach niema. Dzięki temu prze* 
syłają 65 proc ultrafioletowych 
promieni, które szyby dotychcza* 
soue pochłaniały całkowicie bez 
pożytku dla mieszkańców'.

wano jako tako w innych w a­
gonach i tak wszyscy doiechali 
do Kalkutty. Tam wszyscy pa­
sa ż e ro w i widzieć mogli jesz­
cze, juk Anglik poważnie w ę­
drował poprzez tłumy szczerze 
wystraszonych ludzi ze swym 
tygrysem do samochodu, który 
ich zawiózł do akiegoś pierw­
szorzędnego hotelu.

P ra  lioni. Rurtazeelczł! i Iw.
Miła teściowa —  Luksusowy bankiet —  Marszalk już siedzi

W e d ł u g  z e z n a n  ś w i a d k ó w  S i a s z y n -  

s k i e g o  i  K r z y ż a u o w s k i e g o  —  B a r t o ­

s z e w i c z  r a z e m  z e  w s p ó l n i k a m i  M a r ­

s z a ł k i e m  i E r b n a j n e m  i h i  z a m y ś l a ł  

t w o r z y ć  s p ó ł k ą  p o l s k i e j  ż e g l u g i  i w  

t y m  c e l u  z a  p o ś r e d n i c t w e m  n i e j a k i e g o  

C o h n a  z a m i e r z a ł  k u p i ć  c d  S o w i e t ó w ,  

p ó ź n i e j  o d  „ P o l b a l a "  s k u t k i  h a n d l o ­

w e .

N i e o c z e k i w a n e  w i a d o m o ś c i  p o d a l i  

s ą d o w i  ś w i a d k o w i e  K i l i ń s k i  i M o d z e ­

l e w s k i ,  u r z ę d n i c y  P  K .  O  . ż e  m i a n o ­

w i c i e  z o s t a ł y  o p r a c o w a n e  d o k ł a d n i e  

p o d  f a c h o w y m  k i e r u n k i e m  a d w o k a c k ’ m

i n s t r u k c j e ,  j a k  m a j ą  z e z n a w a ć  ś w i a d ­

k o w i e  w s p ó l n i c y  M a r s z a l k ,  E r b -  

s z t a j n ,  M i k l a s z e w s k i ,  a b y  „ u n i k n ą ć  

w s y p y

B y ł y  t o  w  s k o ń c z o n e j ,  d r o b i a z g o w o  

o p r a c o w a n e j  f o r m i e  e l a b o r a t y  n a  m a ­

s z y n i e  p r z e p i s a n e .  „ A b y  c i  z ł o d z i e i e  

n a u c z y l i  s i ę  z e z n a w a ć  z g o d n i e "  —  m ó ­

w i ł  k i e d y ś  o  t e m  s w e m u  k o l e d z e  K i -  

l i ń s k i e m u  M o d z e l e w s k i .

T e n  o s t a t n i  u z y s k a ł  b y ł  t e  o p r a c o ­

w a n i a  o d  p e w n e j  o s o b y  n a  k r ó t k i  c z a s  

i o d p i s y  z  n i c h  p r z e s ł a ł  p r o k u r a t o r o ­

w i  w o j s k o w e m u  z  o d p o w i e d n i m  m e l -

Przestępne dwużaństuc, 
czy przspfcy Koranu

zgodne z prawem cywilnem
S ą d  a j J e l a c y j n y  w  W a r s z a w i e  r o z ­

p o z n a w a ł  s p r a w ę  m n ł ł y  m a h o m e t a ń -  

s k i e g o  M i r s a i d a  C h a ł i z a  o r a z  m a ł ż o n ­

k ó w  E .  o s k a r ż o n y c h  o  z b r o d n i ę  b i g a ­

m i i .

M u ł ł a  m a n o m e t a ń s k i  n a j p i e r w  p r z y -  

|ął o s o b y  i n t e r e s o w a n e  n a  ł o n o  k o ś c i o -  

ł a  m a h o m e t a ń s k i e g o .  p o t e m  u d z i e l i ł  

i m  r o z w o d u ,  z w a l n i a j ą c  z  d o t y c h c z a s o ­

w y c h  w ę z ł ó w  m a ł ż e ń s k i c h ,  a  p o  d o ­

k o n a n i u  t y c h  a k t ó w ,  p o b ł o g o s ł a w i ł  

n o w e  z w i ą z k i  m a ł ż e ń s k i e  w e d ł u g  

p r z e p i s ó w  K o r a n u .

S p r a w a  t a  n a l e ż y  d o  s e r i i  s p r a w ,  

k t ó r e  w  S ą d z i e  O k r ę g o w y m  w W a * -  

s z a - r i e  s k o ń c z y ł y  s i ę  w y r o k a m i  s k a ­

z u  j ą c t m i

Obrońcy oskarzonycn adwokaci

N i e d z i e l s k i ,  E t t i n g e r  i Ś l i w i ń s k i  w  o b ­

s z e r n y c h  w y w o d a c h ,  o p a r t y c h  i a  p r z e ­

p i s a c h  n a s z e j  K o n s t y t u c j i ,  p r a w a  o  

m a ł ż e ń s t w i e  o r a z  K o r a n u  d o w o d z i ł ’ , 

i ż  t. z w  m a h o m e t a ń s k i e  r o z w o d y ,  a  c o  

z a t e m  i d z i e  i s p r a w y  k a r n e  s ą  w y ł ą c z -  

n i e  w y n i k i e m  l u k i  w  o d n o ś n y c h  u -  

s t a w a c h ,  p o z o s t a w i a j ą c e ,  p o l e  d o  b ł ę ­

d ó w ,  z a r ó w n o  c o  d o  k o m D e t e n c j i  m a -  

h o m e t a ń s k i e g o  d u c h o w n e g o ,  t a k  t e ż  i 

c o  d o  w a ż n o ś c i  u d z i e l o n e g o  p r z e z e ń  

r o z w o d u  i ś l u b u .

S ą d  A p e l a c y j n y ,  p o d z i e l a j ą c  s t a n o ­

w i s k o  o b r o n y ,  w s z y s t k i c h  o s k a r ż o n y c h  

u n i e w i n n i ł

O b e c n i e  w s z y s t k i e  t a k i e  s p r a w y  s a  

j u ż  w  d r o d z e  p r a w o d a w c z e j  u r e g u l o ­

w a n e ,  n i e w ą t p l i w i e  z a t e m  w  p r z y s z ł o ­

ś c i  s p r a w  poaobnycb n i e  b ę d z i e ,

d u n k i e m ,  c h c ą c  s p e ł m c  s w ó j  o b o w i ą ­

z e k  o b y w a t e l s k i  d o p o m o ż o n i a  w y m i a ­

r o w i  s p r a w i e d l i w o ś c i .  J a k a  t o  b y ł a  o -  

s o b a ,  ś w .  M o d z e l e w s k i  w z d r a g a  s i ę  

p o w i e d z i e ć ,  b o  g o  z o b o w i ą z a ł a  s ł o w e m  

h o n o r u  d o  t a j e m n i c y

P r z e w o d n i c z ą c y  d a j e  ś w i a d k o w i  4 8  

g o d z i n  c z a s u  n a  u z y s k a n i e  z w o l n i e n i a  

o d  t e g o  s * o w a  h o n o r u  i w s k a z a n i e  o -  

w e j  o * o b y

P r o k u r a t o r  o ś w i a d c z y ł ,  ź e  n a z w i s k o  

t e j  o s o b y  j e s t  m u  z n a n e .

Ś w .  M a r s z a l k  o b j a ś n i ł ,  ż e  s a m  z n a ­

l a z ł  n a  s w e m  b i u r k u  k i e d y ś  n i e o c z e k i ­

w a n i e  p o d r z u c o n e  p o d o b n e  o p r a c o w a ­

n i e ,  p r z e z  z e m s t ę  t e ś c i o w a  j e g o  B r o -  

s ł a w a  C z a r n e c k a  z a n i o s ł a  j e  d o  ś w i a d ­

k a  M o d z e l e w s k i e g o ,

Z  k o ń c o w v c h  z e z n a ń  ś w i a d k ó w  K i -  

l i ń s k i e g o  i M o d z e l e w s k i e g o  w y s z ł o  t e ż  

n a  j a w ,  ż e  k i e d y ś  o d b y ł ,  s i ę  c i e k a w y  

l u k s u s o w y  b a n k i e t  z  u d z i a ł e m  B a r t o ­

s z e w i c z a ,  p e w n e g o  a d w o k a t a  z  R y g i ,  

k i e r o w n i k ó w  u r z ę d u  ś l e d c z e g o  S o n e n -  

b e r g a  i  K u r n a t o w s k i e g o -

P r o k u r a t o r  p r z e d s t a w i ł  s ą d o w i  pi i -  

m i e n n e  z e z n a n i a  D a w i ń s k i e g o  i  T r u -  

s z y ń s k i e g o ,  u r z ę d n i k ó w  B a n k u  W a r *  

s z a w s k o - G ć a ń s k i e g o ,  o d d z i a ł  w  G d a ń .  

s k u ,  ż e  n i e j e d n o k r o t n i e  B a n k  l e n  w y ­

p ł a c a ł  „ p r o w i z j ę "  B a r t o s z e w i c z o w i  p o  

1 9 0 ,  200  i w i ę c e j  d o l a r ó w  —  s u m y  t e  

f i g u r o w a ł y  n a w e i  w  b i l a n s i e ,  a l e  s p e ­

c j a l n y  b u c h a l t e r  z  W a r s z a w s k i e g o  o d -  

d z i a i u  B a n k u  p r z y j e ż d ż a ł ,  b y  p o z a ­

c i e r a ć  ś l a d y  t y c h  w y p ł a t  w  k s i ą ż k a c h  

i  s p o r z ą d z i ć  i n n y ,  l i k c y j n y  b i l a n s .

W o b e c  j a w n i e  f a ł s z y w y c h  z e z n a ń  n a  

w n i o s e k  p r o k u r a t o r a  S ą d  n a k a z a ł  n i e -  

i w ’ ’ v  r r e s z t o w a ć  M a r s z a " ! . - .


